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NOWY CZAS 


20 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


za 1 mm. 


Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szęrokość 
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50. groszy 


Jędrzejów, 13/14 października 1942 
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cane stronom jedynie wówczas. gdy dołączone 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — 


znaczki 
3 razy 


zostaną 
Ukazuje się 


w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 74. 


Nowe luki powstały 
w zegludze aljanckiej. 


Niemiecka marynarka wojenna zatopiła w ubiegłym tygodniu 178.500 ton 


Berlin, 12 października. Niemiecka mary- 
narka wojenna zdołała uzyskać w walce 
przeciwko aljanckiej żegludze | zaopatrze- 
niowej w ciągu ub. tygodnia nowe wielkie 
sukcesy. Ogółem zatopiono 31 aljanckich 
statków handlowych, łącznej pojemności 
178.500 ton, z czego same tylko łodzie pod- 
wodne zatopiły 27 statków, łącznej pojem- 
ności 167.000 ton, zaś dalsze 4 statki han- 
dłowe o tonażu 11.500 ton zatopiły niemiec- 
kie ścigacze w toku śmiało przeprowadzo- 
nych ataków na ruch konwojów brytyj- 
skich koło wybrzeża Anglji. 

Lekkie niemieckie jednostki floty wo- 
jennej przeprowadziły zwycięskie ataki na 
zespoły ścigaczy brytyjskich. Niemieckie 
poszukiwacze i poławiacze min zatopiły 


dwa ścigacze brytyjskie, z tego*jeden przez 
najechanie. 

Ami złe warunki atmosferyczne, ani 
gwałtowne burze jesienne na całym obsza- 
rze oceanu Atlantyckiego, ani też silna 
akcja obrónna nie zdołały przeszkodzić 
niemieckim łodziom podwodnym i ściga- 
czom w torpedowaniu wartościowych stat- 
ków aljanckich, płynących w konwojach 
lub też w zatapianiu pojedynczo płynących 
jednostek. I tak bezpośrednio przed por- 
tem -w Kapsztadzie, jak to podano do wia- 
domości w nadzwyczajnym komunikacie z 
dnia 10 października, ofiarą błyskawiczne- 
go i niespodziewanego ataku łodzi podwod- 
nych padło 12 statków handlowych aljan- 
tów wraz ze swym cennym ładunkiem. 
Dalszych 10 statków, wśród nich 15.000- 


tonowy brytyjski statek-chłodnia „Anda- 
luzia Star“, zatopiono na bardzo od siebie 
odległych obszarach morskich, mianowicie 


koło zachodniego wybrzeża Afryki, koło 
brytyjsko-amerykańskiej bazy  flotowej 


Freetown, koło wybrzeża Południowej A- 
meryki, w zatoce św. Wawrzyńca i na pół- 
noenym Atlantyku. 

Niemieckie łodzie podwodne czuwają na 
przeszło 10.000-kilometrowym froncie mor- 
skim oceanu Atlantyckiego od północnego 
oceanu Lodowatego aż wgłąb wód połud- 
niowo-afrykańskich i od zatoki św. Wa- 
wrzyńca aż do Przylądka Dobrej. Nadziei. 
Niemiecka broń podwodna systematycznie 
dzień za dniem i tydzień za tygodniem wy- 
rywa nowe luki we flocie zaopatrzeniowej 
aljantów i tak już silnie przerzedzonej. 


Flota brytyjska nie może sprostać 


swym zadaniom. 


Ciekawe wywody berlińskiej ,„Boersenzeitung*. 


Berlin, 12 października. Angielska flota 
wojenna stanowiła najpewniejszą i najpo- 
mra pozycję w rachunku aljantów. 

iała ona odciąć mocarstwa osi od jakie- 
gokolwiek dowozu surowców oraz nieprze- 
bytym pierścieniem otoczyć „morski trój- 
kąt na morzu Północnem* — pisze „Berli- 
ner Boersenzeitung", omawiając rolę an- 
gielskiej floty wojennej w obecnej wojnie. 

Fakt jej istnienia — jak czytamy w dal- 
szym ciągu — gwarantować miał również 
wygranie obecnej wojny. Po nakreśleniu 
tego pierwotnego planu „Boersenzeitung* 
dochodzi do wniosku, iż flota angielska od- 
powiednio do swej siły nigdy dotychczas 
nie była użyta ofensywnie w obecnej woj- 
nie jako czysto morski środek wojenny. 
Wszędzie, gdzie służyła ona jako: osłona 
operacyj, mających na celu lądowanie lub 
odwrót, jak to miało miejsce pod Dunkier- 
ką, w Norwegji, na Krecie, pod Dieppe lub 
krok ez poniosła ona bardzo dotkliwe 
straty. 

Rozwój tej wojny, jak również rozwój 
lotnictwa przeszły do porządku dziennego 
ponad zadaniem floty angielskiej, która 
Jako „fleet in beeing“, jako groźna potega 
przez samo swoje istnienie zdusić miała w 
zarodku wszelką operację przeciwnika, Qd- 
dawna już flota; brytyjska pełni jedynie za- 


dania, mające na celu ubezpieczenie połą- 
czeń pomiędzy poszczególnemi częściami 
imperjum. Zadaniu temu jednakowoż, jak 
wykazano na podstawie statystycznych do- 
wodów, flota angielska nie może sprostać. 
Przystąpienie Stanów Zjednoczonych do 
wojny nie mogło pociągnąć za sobą żadne- 
go odciążenia na rzecz floty angielskiej. 


Pismo kończy temi słowami: 

„Na morzach Anglja stoi w obliczu za- 
dań, dla których nawet dwukrotnie więk- 
sza flota nie byłaby wystarczająca. Istnie- 
ją dziś conajmniej 4 punkty, wymagające 
obecności silniejszych brytyskich sił mor- 
skich. Wody w pobliżu wyspy Gibraltar, 
Aleksandrja i Bliski Wschód oraz połu- 
dniowa Afryka. Ponadto na flocie tej spo- 
czywa również obowiązek ubezpieczenia ol- 
brzymich szlaków komunikacyjnych do 
Ameryki Południowej i Półmocnej, do In- 
dji i do Australji. Dochodzi tutaj jeszcze 
ocean Lodowaty. Flotę brytyjską czeka 
więc stałe zużycie zarówno ludzi, jak i o0- 
kretów i to nie dla celów ofensywnych, 
lecz wybitnie w celu spełniania zadań u- 
bezpieczających. 


Niemieccy strzelcy górscy zdobyli 


nowe doliny i przełęcze. 


Mgły i burze śnieżne na Kaukazie. 


Kraków, 12 października. Z wiadomości, 
które nadeszły z centralnego Kaukazu, wy- 
nika, iż w okolicach wysokogórskich, a 
zwłaszcza w masywie Elbrusu, zimno, mgła 
i burze śnieżne w dalekim stopniu utru- 
dniają wszelkie operacje wojskowe. 

| półnoeno-zachodniej części Kaukazu, 
t. zn. w okolicach górskich nad wschod- 
niem wybrzeżem morza Czarnego, najpo- 
ważniejszemi przeciwnikami wojsk nie- 


mieckich również są warunki terenowe I 
klimatyczne. Doliny i jary, jak również 
powstające często w tej porze roku mgły, 
ze zrozumiałych względów uniemożliwiają 
przeprowadzenie ataków na szerokim fron- 
cie. Szorstkość i dzikość terenu, który bol- 
szewicy po mistrzowsku umieją wykorzy- 
stać do obrony, doprowadziły do tego, że 
działalność ofensywna wojsk niemieckich 


"Rok walk ,,Błękitnej dywizji” 
na wschodnim froncie. 


Madryt, 12 października. Rocznicę dnia, 
w których ochotnicy hiszpańscy na wscho- 
dzie po raz pierwszy weszli w kontakt bo- 
jowy z bolszewikami, uczcił w specjalnym 
numerze dziennik madrycki „Arriba“. 

Generalny wicesekretarz Falangi Manuel 
Mora Figueroa, który brał udział w kam- 
panji zimowej na wschodzie i należał do 
sztabu generała hiszpańskiego Munez 
Grande, w artykule pełnym wrażeń przy- 
pomina, kiedy to w dniu wypowiedzenia 
wojny przez Niemcy Związkowi Sowietów 
po miastach hiszpańskich fale ochotników 
mapisywały się entuzjastycznie na listy 
zgloszeń. 

Figueroa opisuje gorączkową tęsknotę za 

7alką, przepełniającą ochotników hiszpań- 
skich w czasie całe tygodnie. się przeciąga- 
jącego marszu na front, oraz nazywa weie- 
loną do armji Falangę kontynuatorką sła- 
wnej przeszłości i pionierką dumnej przy- 
szłości. u 
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rozczłonkowała się w szereg skoordynowa- 
nych walk pojedynczych. 

Żadnego z pośród tysięcy jarów tych 
wzgórz bolszewiey nie odstępują bez wal- 
ki. Mimo to niemieckie wojska specjalne 
(są to t. zw. strzelcy górsey, których wy- 
szkolenie wojskowe zgóry uwzględniało 
walki w górach) coraz więcej „dostosowa- 
ły się do szczególnych warunków tego te- 
renu boju. Doświadczenie ich, nabyte w 
niezliczonych potyczkach, które rozstrzy- 
gnęli już na swą korzyść, równoważy w 
każdym wypadku liczbową przewagę bol- 
szewików. 

Mimo wszelkich niespodzianek, jakie gó- 
rzysty teren Kaukazu, który niewątpliwie 
nazwać można srrzymierzeńcem bolszewi- 
ków, ciągłe sprawia Niemcom, strzelcy gór- 
scy dzień w dzień wywalczają sobie dojście 
do nowych dolin i przełęczy. Trzeba przy- 
tem przełamać nietylko silne stanowiska 
zaporowe oraz zdobywać każde pasmo 
wzniesień, lecz ponadto: oczyścić trzeba % 
bolszewików zajęty teren. Zadanie to jest 
bardzo utrudnione, z powodu nieprzejrzy- 
stości terenu. 

'[em większe znaczenie przypisuje się 
dlatego nowemu sukcesowi, podanemu w 
niedzielę do wiadomości, który uzyskały 
wojska niemieckie, okrążając w północno- 
zachodniej części Kaukazu bolszewicką 
grupę bojową. Tu również walkę rozstrzy- 
gnęła wzorowa współpraca formacyj lotni- 
ctwa niemieckiegs i wojsk ziemnych. Po 
kilkudniowych walkach, wymagających 
niezwykłego wysiłku fizycznego oraz zrę- 
czności w wspinaniu się po górach, udało 
się wreszcie utworzyć pierścień. 

Próby. wyłamania się oraz ataki odcią- 
żające, dokonane: przez naprędce skoncen- 
trowane doborowe wojska bolszewiekie, z0- 
stały w kilku miejscach udaremnione gra- 
natami ręcznemi oraz w walce wręcz tak, 
iż okrążonych bolszewików można było ze- 
pchnąć ma coraz mniejszą przestrzeń. 

Na innym odcinku frontu kaukaskiego 
niemieckie samoloty nurkowe zniszczyły 
dwa bolszewickie pociągi pancerne. 


W walkach na froncie wschodnim wielką rolę odgrywa artylerja. Na zdjęciu na.lewo widzimy niemiecki moździerz kalibru 


sowieckiemi. Zdjecie na prawo przedstawia czołg sowiecki typu „T 34%, zestrzelony przez nie 


21, używany obecnie również w walce z najcięższemt czołgGuai 
miecką artylerję przeciwlotniczą, 
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Wyparcie bolszewików z dalszych 
pozycyj wyżynnych na Kaukazie. 


Sowiety straciły od 29 września do 9 października 459 samolotów. 


| Berlin, 12 października. Naczelna komen- 
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dniu 11 paź- 
dziernika: 

W mrółnocno-zachodniej części Kaukazu 
oddziały niemieckich strzelców górskich, 
wspierane przez formacje lotnictwa, wy- 
parły bolszewików z dalszych pozycyj wy- 
żynnych. Grupę sił sowieckich, o otocze- 
niu której zakomunikowano, po nieudałych 
próbach wyłamania się, stłoczono na bar- 
dzo wąskiej „przestrzeni. Znajduje się ona 
w obliczu zniszczenia. Nad rzeką Terek od- 
parto silne kontrataki sowieckie. Skon- 
centrowane i kontynuowane także w nocy 
ataki silnych formacyj lotniczych przeciw- 
ko miastu Groznyj, posiadającemu donio- 
słe znaczenie w zakresie wydobycia i rafi- 
nerji ropy naftowej dla Sowietów, spowo. 
dowały bardzo wielkie zniszczenia į potę- 
żne pożary. 

W Stalingradzie podczas trwającej dalej 
akcji bojowej rozbito skutecznym ogniem 
artyleryjskim koncentracje oddziałów  so- 
wieckich. Ataki odciążające bolszewików 
na północ od miasta załamały się. Na fron- 


ZNISZCZENIE Ooczone 


cie Donu, podczas akcji lokalnej, zniszczone 
liczne sowieckie stanowiska bojowe, wzięto 
jeńców i zdobyto broń, 

W czasie od 29 września do 9 październi- 
ka w walkach powietrznych zastrzelor:o 356 
samolotów sowieckich. 66 strąciła artylerja 
przeciwlotnicza broni lotniczej, 19 zestrze- 
liiy oddziały armii lądowej, a dalszych 18 
zniszczono na ziemi. Tak więc ogólne stra- 
ty bolszewików wynoszą 459 samolotów. 
W tym samym czasie zaginęło na froncie 
wschodnim 36 samolotów niemieckich, 

W Anglji południowo-wschodniej, przy 
użyciu komb ciężkiego kalibru, kierowano 
ataki dzienne na objekty wojskowe i zakła- 
dy zaopatrzeniowe. W czasie od 1 do 10 paź- 
ćziernika lotnictwo brytyjskie straciło 127 
samolotów, z czego 54 nad morzem Śród- 
ziemnem i w Afryce północnej. W tym sa- 
mym czasie w walce przeciwko Wielkiej 
Brytanji zagineły 23 paniolaty niemieckie. 

W przyczółku mostowym Woroneża, pod- 
czas skutecznych walk obronnych  ostat- 
nich tygodni, odznaczył się szczególnie 
drugi bataljon pewnego meklemkurskiego 
pułku piechoty. 


grupy sił sowieckich 


na północno-zachodnim Kaukazie. 


Berlin, 13 października. Naczelna komen- 
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrrra w dniu 12-go 
października: 

Otoczona na drodze do Tuapse nieprzyja- 


cielska grupa sił została zniszczona. W 


twardych walkach górskich rozbita zosta- 


ła temsamem masa pewnej sowieckiej dy- 
wizji gwardji, jak również części pewnej 
dywizji strzelców górskich, Ponad cztery- 


sta urządzeń bojowych zostało wziętych, 
wzięto licznych jeńców oraz liczną broń, 
jako zdobycz. Oczyszczanie lesistego terenu 
r posh gniazd oporu jest jeszcze w 
oku. 

Na południe od Tereku załamały się 
kona nieprzyjaciela wśród wysokich 
stra : 

W Stalingradzie pewna grupa nieprzyja- 
cielska została starta. Artylerja wojska lą- 
dowego zatopiła jeden wielki okręt na Wol- 
dze. Siły lotników bojowych kontynuowały 
rozbijanie ważnych linij kolejowych na 
wschód od Wołgi. 

Na froncie Donu sojusznicze wojska od- 
pgarły kitsa lokalnych ataków i prób prze- 
prawy Sowietów. 

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu podczas zwycięskich akcyj wywia- 
dowczych i wypadowych zniszczono liczne 
urządzenia bojowe nieprzyjaciela wraz z ich 
załogami. Na wschód od Leningradu resztki 
ostatnie sił sowieckich, które przedarły się 
przez Newę, zostały odrzucone za rzekę. 

Niemieckie formacje lotników bojowych 
kontynuowały wczorajszego dnia bomkar- 
dowanie Po ich baz lotniczych twier- 
dzy wyspiarskiej na Malcie. Rozprzestrze- 
nione pożary na placach lotniczych i w han- 
garach zostały zaobserwowane. W walkach 
powietrznych nad wyspą niemieccy myśliw- 
cy strącili trzy brytyjskie samoloty my- 
śliwskie, dwa dalsze zostały zestrzelone 
przez załogi samolotów bojowych. 

Z brytyjskich fermacyj lotniczych, które 
wczoraj za dnia natarły z wielkiej wyso- 
kości na wybrzeże północno-francuskie i 
holenderskie, niemieckie myśliwce zestrze- 
liły, bez własnych strat, pięć nieprzyjaciel- 
skich samolotów. 

Podczas dziennych nalotów nękajacych 
brytyjskich samolotów na obszar północ- 
no- i północno-zachodnio niemiecki, ludność 
poniosła nieznaczne straty. Nad morzem 
Północnem i Bałtykiem zostały zestrzelone 
w nocy trzy brytyskie samoloty. 

Niemieckie samoloty bojowe zaatakowa- 
ły ostatniej nocy pewne wybitne miasto 
portowe w Anglji północno-wschodniej z 
dobrym rezultatem. 


Protest argentyński 
w Waszyngtonie. 


Buenos Aires, 12 października. Doniesie- 
‘nia o krokach argentyńskich, dokonanych 
w Waszyngtonie z powodu zarzutów, wy- 
suniętych przez Wellesa przeciwko Argen- 
tynie i Chile, argentyńska opinja publicz- 
kicie jako bardzo ważne wydarzenie 

nia. 

W związku z tem pismo „Razon“ po- 
daje do wiadomości, iż ambasador ar- 
£gentyński poczynił starania celem odbycia 
rozmowy z amerykańskim sekretarzem sta- 

- nu, podczas której wręczyłby mu osobiście 
notę argentyńską. 

Podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Cache wobec prasy 
ponownie wyrazil zdziwienie rządu argen- 
tyńskiego z powodu mowy Sumer Wellesa. 
W Waszyngtonie aż nadto wiadomo, iż 
Argentyna przedsięwzięła wszelkie kroki, 
potrzebne dla zabezpieczenia kontynentu 
amerykańskiego, m. in, również dekret z 
sierpnia br. według którego nie wolno pu- 
blikować żadnych wiadomości o ruchach 
statków. 

Zastępca sekretarza stanu Summer Wel- 
les ośwadczył na konferencji prasowej, że 
nie ma do zakomunikowania żadnych ko- 
mentarzy odnośnie do protestów Argenty- 
ny i Chilo przeciwko swej mowie wygło- 
szonej we czwartek wieczór. 


Prześladowania religijne 
w Związku Sowietów. 


Lizbona, 12 października. W ramach serji 
transmisyj na temat „Legjon i komunizm”, 
nadawanej przez radjo portugalskie, wyyło- 
sił w sobotę dr Coelbe da Rocha odczyt 
mea „Obłuda bolszewicka a kato- 

cy“. 

Prelegent w konkluzji swoich wywodów 
stwierdził, że Kościół katolicki, określając 
komunizm jako największe kacerstwo w hi- 
storji świata, odsunął definitywnie katoli- 
ków od komunizmu. Pod przewodnictwem 
Lenina, mówi w dalszym ciągu prelegent, 
zaprowadzono na terenie Rosji kacerstwo 
przejmujące wstrętem, mianowicie komu. 
nizm. Europa była świadkiem szybkiego 
wzrastania strasznej fali rewolucyjnej, gro- 
żącej pogrążeniem wszystkich krajów 
w odmęty najokropniejszej anarchji i naj- 
krwawszego przesilienia, jakie pamiętają 
dzieje ludzkości. 

Mówca zbijał twierdzenie, jakoby nasi- 
lenie prześladowań religijnych w Związku 
Sowietów osłabło, podkreślając natomiast, 
że w okresie rządów Stalina, począwszy od 
roku 1928 wprawdzie zmieniły się metody, 
jednak prześladowania jako takie nie nie 
straciły na zaciętości i krwiożerczości. 
Wprost przeciwnie, fala aresztowań i ata* 
ków na Kościół raczej podwoiła się. „Je- 
żeli chodzi o nas, to nigdy nie ustaniemy 
w walce przeciw komunizmowi* — zakoń- 
czył mówca — „w tej walce, którą Legjon 
portugalski wypisał jako naczelny obowią* 
zek na swoich sztandarach”. 
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Wystawę antybolszewicką w Sofji w ciągu 
pierwszych 4-ch dni zwiedziło 60.00 osób. Jest 
to — jak podkreślają dzienniki bułgarskie — jak* 
na wystawę w Sofji nie notowany dotychczas re- 
kord. 


Dramatyczne walki w Stalingradzie. 


Berlin, 12 października. Z każdym dniem 
nadchodzą nowe opisy, uzupełniające obraz 
zniszczenia Stalingradu. Wśród stosów 
zwalisk poczerniałych od dymu murów, w 
zawalonych piwnicach, w zniszczonych po- 
żarem cegielniach, w kanałach i rowach, z 
poza gruzów i hałd zgliszcz, pod zwęglo- 
nemi belkami i nikłymi resztkami domów, 
wśród fantastycznie powikłanych  żela- 
znych konstrukcyj — w całym tym nieda- 
jącym się opisać chaosie walczą żołnierze 
niemieccy. 


„Walka wśród ulic i domów toczy się 
pierś w pierś i oko w oko. Wprawdzie ar- 
tylerja i lotnictwo zasypuje nieustannie 
miasto deszczem pocisków, jednak granaty 
i bomby powiększają tylko pole gruzów, 
nie będąc w stanie ułatwić w istotny spo- 
sób walczącej piechocie i pionierom ich za- 
dań. Wskutek tego też niejednokrotnie zda- 
rza się, że o jakiś blok domów walki toczą 
się całemi dniami, aż wreszcie siła oporu 
bolszewików zostaje złamana... 


Taka właśnie zażarta walka wywiązała 
się o pewien drapacz chmur, którego szare 
ściany z żelazo-betonu oparły się dotych- 
czas zniszczeniu. Piechota niemiecka pod- 
suwała się stopniowo coraz bliżej do tego 
gmachu, ufortyfikowanego do rozmiarów 
fortu obronnego, aż wreszcie zupełnie go 


izolowała. Wówczas poczęły napierać na- 
przód oddziały szturmowe. — Potrafiły 
one zręcznie wykorzystać kanały odpły- 
wowe i rowy kablowe jako drogi, umożli- 
wiające podejście pod to bolszewickie 
gniazdo oporu. Pod fundamentami olbrzy- 
ma betonowego zakładały one systematy- 
cznie ładunki materjałów wybuchowych, 
które nagle wszystkie naraz zapalone, roz- 
sadziły cały drapacz chmur wraz z jego 
załogą, zamieniając go w stosy bezkształt- 
nych bloków betonowych i pogiętych sztab 
żelaznych. W ten sposób padł znów jeden 
odcinek twierdzy Stalingradu. 
Równolegle inne rodzaje broni toczą wal- 
kę z niezmniejszoną gwałtownością. Arty- 
lerja i samoloty nurkowe wzięły sobie za 
cel z końcem ub. tygodnia szczególnie 80- 
wieckie baterje i pozycje artylerji przeciw- 
lotniczej. Celnemi pociskami zdruzgotano 
4 baterje i kilka dział, wysuniętych na- 
przód, podczas kiedy liczne dalsze baterje, 
według raportów wszystkich obsług arty- 
leryjskich, były ‘zmuszone wstrzymać v- 
gień. Do zaciętych walk powietrznych do- 
szło w poniedziałek, w chwili, gdy lotnicy 


.sowieccy podjęli próbę przedostania się w 


strefę powietrzną nad Stalingradem. Sa- 
moloty bolszewickie zaatakowano jeszcze 
przed Wołgą, przyczem 27 z nich zestrze 
lono, resztę zaś zmuszono do odwrotu. 


Dyskusja w sprawie krępowania jeńców wojennych 


przez Anglików. 


Berlin, 12 października. Dyskusja w 
sprawie nakładania więzów na jeńców 
wojennych, wywołana zarzutami naczelnej 
komendy niemieckich sił zbrojnych pod 
adresem angielskiego ministerstwa wojny, 
toczy się dalej. 

Po zakomunikowaniu przez stronę nie- 
miecką, iż w dniu 10 października wyko- 
nano środki przymusowe liczbowo obszer- 


„niejsze przeciwko angielskim jeńcom wo- 


jeanym w Niemczech. rząd brytyjski wy- 
dał w tym samym dniu urzędowe oświad- 
czenie, zdwierające opis ze strony angiel- 
skiej odnośnych wypadków. 

W oświadczeniu tem podkreślono, że co 
się tyczy sprawy w Dieppe, to odnośne 
zarządzenia angielskich władz wojsko- 
wych zostały cofnięte. Natomiast w zwią- 
zku z napadem angielskim na francuską 
wyspę Sereql w Kanale La Manche oświad. 
cza rząd brytyjski, że istotnie musiano krę- 
pować jeńców niemieckich, aby można 
ich hyło łatwiej odprowadzić. Kiedy skrę- 
powani Niemcy podnieśli głośny protest, 
musiano czterech z nich zastrzelić, aby nie 
donuścić do zaalarmowania krzykiem in- 
nych Niemców, znajdujących się w pobliżu. 

Oficjalne „Niemieckie Biuro Informacyj- 
ne“ opublikowało w związku z tem oświad- 
czenie, pochodzące niewątpliwie z miaro- 
dajnego źródła. W oświadczeniu tem znaj- 
duje się zapowiedź ogłoszenia w krótkim 
czasie doknmentarnej publikacji ze strony 
ak OG komendy niemieckich sił zbroj- 
nych. 

Niezależnie od tego strona niemiecka 
jest w stanie jednak już dzisiaj stwierdzić, 
że urzędowe oświadczenie. brytyjskie z 


10 X br, podobnie jak i oświadczenie po- 
przednie, nie pokrywają się z prawdziwym 
stanem rzeczy, W tem ofiejalnem niemiec- 
kiem oświadczeniu na szczególne podkre- 
ślenie zasługuje stwierdzenie, odnoszące 
się do wypadków na wyspie Sercql w 
Kanale La Manche: 

„Anglicy mylą się, jeżeli twierdzą, że z 
pośród pieciu żołnierzy niemieckich za- 
strzelili czterech. W rzeczywistości zastrze- 
lili tylko dwóch. Jeden żołnierz, który zo- 
stał raniony oraz jeden dalszy zbiegli. Obaj 
ci żołnierze tylko dzieki szczęśliwemu zbie- 
gowi wypadków są jedynymi pozostałymi 
przy żceiu naocznymi świadkara: iaz "ar: 
barzyńskiego zachowanią sie Anglików 
wobec bezbronnych jeńców wojennych. Ze- 
znania ich zostały spisane protokólarnie. 

Pozatem śmieszne jest twierdzenie, wy- 
sawane przez strone angielską, jakoby 
Niemców musiano zastrzelić w czasie pró: 
by wymkuięcia się Anglikom. Same strza- 
ły niewatpliwie spowodowały większy ha- 
łas. niż okrzyki Niemców”. 


Gangsterzy amerykańscy 
a „walka o wolność”. . 


Sztokholm, 12 października. Stany Zjed- 
noczone w poszukiwaniu ochotników do 
kpr e wojskowej sięgnęły także i do wię- 
zień. 

Ochotnikom z pośród więźniów, którzy 
zgłoszą się do służby wojskowej, obiecuje 
się daleko idące ulgi. Jak gangsterzy ame- 
rykańscy wykorzystują ten zaciąg do „wal- 
ki o wolność“ wyjaśnia nam wypadek, któ- 


Stany Zjednoczone nadal 
w defensywie. 
` Lizbona, 12 października. Nowojorskie 


czasopismo „Time“ daje następujący obraz 
pólnccno-amerykańskich wysiłków wojen- 


nych: i 
„Stany Zjednoczone — mówi to czasopi- 
smo. — znajdują się nadal- najzupełniej 


w defenzywie i są bardzo dalekie od tego, 
aby służyć demokracjom za arsenał, to zna- 
czy, aby mocarstwom sprzymierzonym móc 
dostarczyć broni, której tak koniecznie po- 
trzebują dla swej walki“. 

Pismo powołuje się następnie na kierow- 
nika urzędu informacyjnego Stanów Zjed* 
noczonych Davisa. Davis oświadczy?! na pe- 
wnej konferencji prasowej: „Te statystyki, 
wyrastające jak grzyby pc deszcze, stały 
się prawie bezprzedmiotowe. Zatopienia 
amerykańskich okrętów trzymają się na- 
dal na wysokości, która uniemożliwia Sta- 
nom Zjednoczonym osiągnięcie w tym roku 
tonażu tej wysokości, jaki istniał przed 
Pearl Harbour, Produkcja materjału wo- 
jennego zączęła od czerwca opadać. Dosta- 
wy samolotów, czołgów, armat i kontrtor- 
pedowców kuleją w ślad za schematem pro- 
dukcyjnym. 

Gazeta hiszpańska „Informaciones“, oma- 
wiając w jednym ze swoich artykułów 
wstępnych półnoeno-amerykańską „wojnę 
cyfr, pisze: - 

„Anglosaskie dowództwo wojenne, które 
od chwili wybuchu wojny nie osiągnęło ani 
jednego sukcesu, doszukało się w statysty- 
cznych cyfrach byłego kraju rekordów 
ostatniego środka, przy pomocy którego:usi- 
łuje wzbudzić jeszcze jakieś zainteresowa- 
nie. Niema dnia, żeby w Waszyngtownie nie 
lansowano pewnej dozy wiadomości, poda- 
jących w cyfrach to wszystko, co posiada- 
ją Amerykanie, co robią i co będą robili, 
lecz wszystko daremnie; nikt tego już nie 
bierze poważnie. Kraj byłych rekordów 
stał się krajem bluffu; gdyby eyfry te 
bowiem w rzeczywistości polegały na 
prawdzie, z pewnością strzegliby się przed 
wykrzykiwaniem ich na cały Świat. Nowa 
Europa śmieje się z tego. Walczy ona i 
niezmordowanie pracuje dla tej wojny, a 
temsamem dla swej przyszłości. Sukcesy 
mocarstw osi mówią same za siebie“. 


ry miał miejsce w Chicago. Skazany na 
dożywotnie więzienie słynny gangster, u- 
ważany za następcę słynnego Al Capone'a, 
zgłosił się wraz z trzema kompanami do 
służby ochotniczej. Gdy doszło do ćwiczeń 
w strzelaniu na dziedzińcu więziennym u- 
dało mu się z trzema przestępcami, z któ- 
rymi uplanowano cały zamach, zastrzelić 
oficera kierującego ćwiczeniami W zamie- 
szaniu, które skutkiem iego powstało, 
zbrodniczej czwórce powiódł się i dalszy 
plan. Zdołali oni porwać broń palna, zabic 
kilku dozorców i wydostać się na wolność 
Mimo energicznych poszukiwań, nie udalo 
się dotychczas wpaść na ślad zbiegłych 
przestępców. Istnieje obawa, że za tym 
„przykładem“ gangsterów z Uhieago pójdą 
także więźniowie z innych wiezień. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 13 października. Włoski komunikat 
wojenny z poniedziałku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: 

Na froncie egipskim ograniczona działal- 
ność artyleryjska i wywiadowcza. (Cztery 
nieprzyjacielskie samoloty zostały zestrze- 
lone przez baterje artylerji przeciwlotniczej 
pewnej formacji lądowej, trzy dalsze w 
walce powietrznej przez niemieckie my- 
śliwce. 

Samoloty bombowe i nurkowe mocarstw 
osi zaatakowały wczorajszego dnia i w no- 
cy kolejno po sobie następującemi falami 
lotniska na Malcie, Myśliwcy zabezniecza- 
jący byli zwycięzcami w walce z nieprzy- 
jacielskiemi siłami obronnemi. Sześć sa- 
molotów zostało zestrzelonych przez nie- 
mieckie myśliwce, a dziewięć przez włoskie, 
które pozatem ostrzelały inne nieprzyja- 
cielskie samoloty z karabinów maszymo= 
wych. Trzy z naszych samolotów nie po- 
wróciły do swych baz. 

Jedna z naszych łodzi podwodnych, pod 
dowództwem  kapitana-porucznika Gallet- 
tiego zatopiła na środkowej części morza 
Śródziemnego jedną nieprzyjacielską łódź 
podwodną trafieniem torpedy. 


Atak lotninczy na pewną główną 
kwaterę Czungkingu. 


Tokio, 12 października. Według agencji 
Domei, główna kwatera Japońskich sił 
ekspedycyjnych w Chinach północnych po- 
daje do wiadomości, że pewna silna forma- 
cja japońskich samolotów armji lądowej 
przeprowadziła niszczący atak we czwartek 
rano na Loyang, główną kwaterę pierwsze 
strefy wojennej Czungkingu, stojącą pod 
dowództwem generała Cziangtingwena. 

Wojskowe objekty Chińczyków w Loy- 
ang, między temi startowe, jakoteż liczne 
hangary j główna kwatera generała zosta” 
ły ciężko uszkodzone. Wszystkie japońskie 
samoloty powróciły do swych baz. 


Mecz piłkarski 


Chorwacja-Rumunja 2:2. 


Bukareszt, 12 października. W obecności 20.000 v>: 
dzów odbyło się w Bukareszcie międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie między Rumunją a Chorwacją. 

Chorwaci zaprezentowali technicznie lepszy sty! gry 
i do pauzy utrzymali przewagę, uzyskując stosunek 
bramek 2:1, Po pauzie Rumuni wymienili dwóch 
słabszych graczy, skutkiem czego zdołali strzelić 
drugą bramkę, tak, że ostatecznie mecz zakończył 
się remisowo 2:2. 


iS 


__rtyktky żywnościowe pod szkiełkiem mikroskopu 


Prace Miejskiej Pracowni Badania Żywności w Kielcach. 


(bal) Kielce, 13 października. Obok Pań- 
stwowego Zakładu Higjeny bardzo poważ- 
mą akcję w podnoszeniu zdrowotności mia- 
sta przeprowadza Miejska Pracownia Ba- 
gania Żywności, która w zakres swej dzia- 
falności włączyła poza analizowaniem 
wszelkiego rodzaju namiastek firmowych, 
badanie wody do picia, lodów, wody sodo- 
ze BoE perfum, kolońskiej wody 
itd. 

Pracownia kielecka zatrudnia specjal- 
nych kontrolerów, którzy krążąc po mie- 
ście pobierają ze sklepów i fabryk prób- 
ki wytwarzanych artykulów i odstawiają 
je następnie do analizy chemicznej. 


Analiza przeprowadzana jest 
w lahoratorjum pracowni przez działanie 
odczynników chemicznych. 


Praktykuje się również sprawdzanie arty- 
kułów pod mikroskopem, gdzie łatwo od- 
szukać szkodliwe dla zdrowia przymieszki 
czy chorobotwórcze bakterje, które nieraz 
poważnie zagrażają organizmowi człowie- 
ka. Wstępując do pierwszej lepszej kawiar- 
ni czy sklepu spożywczego i zakupując ja- 
kiś artykuł żywnościowy, jesteśmy prze- 
konani, że nie jest zafałszowany i nadaje 
się do spożycia. Wielką pomocą dla spo- 
łeczeństwa jest w tym wypadku kontrola 
Miejskiej Pracowni Badania Żywności, 
która stoi na straży ogólnego zdrowia, a 
winnych zafałszowania, względnie podro- 
bienia kieruje władzom sądowym. Wielką 
uwagę Pracownia zwraca na czystość wo- 


dy studziennej i pobierając próbki, bada 


je, czy mie znajduje się w stanie zanieczy- 
szczonym bakterjologicznie czy chemicz- 
nie, Chodzi o wykrycie zarazków chorób 
zakaźnych! W razie stwierdzenia, iż woda 
w tej czy innej studni jest zakażona, kon- 
trola Pracowni studnię pieczętuje, a na- 
stępnie przychodzi czynność. zdezynfeko- 
wania wody, poczem oddaje się ją do u- 
żytku. Pracownia Badania Żywności zwró- 
ciła uwagę, że zrywanie plomby oraz uży- 
wanie wody, która nie została odkażona, 
grozi karami. Ważną kwestją, od której 
zależy czystość wody, a tem samem wła- 
sne zdrowie, jest umocowanie przy studni 
jednego wiadra, które ma służyć do czer- 
pania wody. Unikać należy czerpanie wody 
cudzemi wiadrami. 


W okresie kwietnia, maja i czerwca br. 
na ad 600 zbadanych studzień — 
blisko 200 poddano ścisłej dezynfekcji. 


Woda wodociągowa wykazała się zawsze 
dodatnio. W ostatnich czasach kontrola 
zakwestjonowała kilkanaście  namiastek 
pieprzu, w którym stwierdzono domieszkę 
gorczycy oraz imbiru. Jeśli chodzi o ma- 
sło, to przeprowadzone badania wykazały, 
że w niektórych wypadkach zamiast dopu- 
szczalnych 16 procent wody, zawiera aż 50 
proc. Są to wypadki karalne. Biorąc pod u- 


wagę inne artykuły okazało się, że mu- 
sztarda, papryka czy ocet nie są fałszo- 
wane i do spożycia nadają się. Gorzej ze 
śmietaną, gdyż tutaj zachodzą częste wy- 
padki fałszowania za pomocą .żaprawia- 
nla“ mąką! Niezbyt szczęśliwie wypadły a- 
nalizy lodów, które okazały się zafałszo- 
wane sztucznemi proszkami oraz mąką w 
celu zagęszczenia. Pozatem niektóre próby 
stwierdziły domieszkę sacharyny i to pra- 
wie w 50 procentach. Ważny i pospolity 
produkt wyżywienia — mleko, jest szcze- 
gólnie dokładnie badane przez Miejską 
Pracownię Badania Żywności, która anali- 
zująa mleko dostarczone na kontyngent 
stwierdziła, iż jest ono pełnowartościowe. 
W paru wypadkach zawartość tłuszczu 
wynosiła ponad 3 proc., co przewyższa mi- 
nimalną wysokość — 27 proc. — 
sprzedawane w wolnym handlu podlega 
jednak częstemu zafałszowaniu przez dole- 
wanie wielkiej ilości wody. 


W trzech letnich miesiącach 
zakwestjonowano około 250 prób mleka 
na ponad 750 pobranych. 


Brak tłuszczu — składnika witaminowo- 
odżywczego — stawia mleko w rzędzie war- 
tościowych artykułów spożywczych. Swego 
czasu kontrola Pracowni pobrała u han- 
dlarzy rynkowych próbkę „wody koloń- 
skiej“ sprzedawanej na targu, przyczem po 
analizie chemicznej wyszło na jaw, że „per- 


Mleko 


fumy“ wyprodukowane były na 90-procen- 
towym alkoholu metylowym, który zawie- 
ra własności silnie trujące. Sprzedawców 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej, 
a „wodę kolońską* skonfiskowano. — Je- 
Śli chodzi o wody używane w zakładach 
fryzjerskich, Pracownia nie znalazła wy- 
padku zafałszowania i uznała, że są do- 
bre i niefałszowane. W razie stwierdzenia 
jakichkolwiek uchybień Miejska Praco- 
wmia Badania Żywności w Kielcach, kie- 
ruje sprawy władzom sądowym, a nieza- 
leżnie od tego makłada się kary admini- 


stracyjne. Kupcy i wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwa. artykułów  żywnościo- 
wych i in. winni we własnym interesie 


zwracać baczną uwagę na sprowadzane ar- 
tykuły, a w pierwszym rzędzie na różno- 
rakie namiastki, pomiędzy któremi zmajdu- 
je się wiele małowartościowych, a nawet 
zafałszowanych, wogóle bez wartości od- 
żywczej, Zgodnie z prawem, wszelkie takie 
namiastki winny mieć na opakowaniu fir- 
mowem numer rejestracyjny, Wtedy tyl- 
ko właściciele sklepów unikna kar i odpo- 
wiedzialności. Dalsza akcja Pracowni Ba- 
dania Żywności w Kielcach mająca na ce- 
lu pieczę zdrowia społecznego, przyczyni 
się wybitnie do całkowitego zlikwidowania 
wszelkich ognisk, które roznoszą choroby 
i godzą w ten sposób w interesy społecz- 
me. Ochrona prowadzona przez Pracownię 
daje nam pewność wyniszczenia wszelkich 
chorobotwórczych ognisk. 


Dziś: Edwarda kr. w. 
Jutro: Kaliksta I p. 


* 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 17.05 do 6.15 


Październik 
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Wtorek 


Pobieranie opłat za żeglugę 
w Generalnem Gubernatorstwie. 


Kraków, 12 października. Pełnomocnik Żeglugi dla 
Generalnego Gubernatorstwa wydał za zgodą Rządu 
Gen. Gub, następujące zarządzenie o pobieraniu opła- 
ty za żeglugę w Gen. Gub. 

Za całkowitą żeglugę w Generalnem Gubernator- 
stwie pobiera się opłatę za żeglugę w wysokości 4% 
z wpływów brutto, z dochodów za przewóz, z docho- 
dów z biletów pasażerskich i z holowania. Opłatę na- 
lezy uiszczać każdorazowo po upływie miesiąca. 

Zarządzenie niniejsze należy stosować od dnia 1 
września 1941 r. Nie obowiązuje ono dla Okręgu Ga- 
licja. 


„| w dniach od 11. 10 do 


Zaciemnienie na terenie 


Generalnego Gubernatorstwa. 


Kraków, 12 października. Wszystkich 
mieszkańców Generalnego Gubernatorstwa 
obowiązuje przeprowadzenie zaciemnienia 
27. 12 1942 r. według 


od 17,15 do 06,15 
od 17,00 do 06,30 
od 16,45 do 06.45 
od 16,80 do 07,00 
od 16.15 do 07,15 
od 16,00 do 07,30 


następującej tabeli: 
11 10—17 10 1942 
18 10—24 10 1942 
25 10—31 10 1942 
1 11— 7 11 1942 
8 11—14 11 1942 
15 11221 11 1942 


22 11—28 11 1942 od 16,00 do 07,50 
29 11— 5 12 1942 od 15,40 do 07,45 
6 12—12 12 1942 od 16,00 do 08,00 


18 12—19 12-1942 od 16.00 do 03,00 
20 12—26 12 1942 od 16.00 do 08,90 


` 27 12—31 12 1942 od 16,00 do 08,00 


Służba kontroli 
maszyn rołniczych w Gen. Gub. 


Kraków, 12 października. Warsztaty ohjazdowe dla 
naprawy ciągników, czynnych w rolnictwie Gen. Gub., 
utworzone w ramach służby kontroli, rozpoczęły ob- 
jazd okręgów i kontrolę traktorów oraz maszyn rol- 
niczych. Służba kontroli dla ciągników i maszyn rol- 


BMK ELE EL PERŁA 


a ot utworzona została z inicjatywy Centrali Role 
niczej. 

W pierwszym rzędzie chodzi tu jednak © ciągniki, 
która dla nowoczesnej gospodarki rolnej mają ogrom. 
ne zmaczenie. Na terenie Gen. Gub, pracuje dzisiaj 
1.300 traktorów, co w porównaniu z 200 traktorami 
% przed wojny oznacza wzrost kolosalny. Mimo to 
nie jest to liczba wysoka. jeżeli się zważy zadania, 
jakie ma wypełnić rolnictwo Gen. Gub. Tem waż- 
niejsze jest więc, by istniejące traktory i maszyny 
utrzymywać stale w porządku. Centrala Rolnicza 
utworzyła więc słażbę kontroli traktorów, która w 
każdym okręgu trzyma specjalnych monterów trak- 
torowych. 

Rag w miesiącu robią oni dokładny przegląd każde- 
go ciągnika, a przy tej sposobności i innych maszyn 
rolniczych. 

Obecnie rozszęrzyła Centralą Rolnicza działalność 
Służby Kontroli. Zorganizowała bowiem warsztaty : 
objazdowe, których zadaniem jest objeżdźanie okre- 
gów i kontrola oraz naprawa ciągników. Każdy Okręg 
posiada jeden warsztat objazdowy. Obsługa takiego 
warsztatu składa się z dwóch  monterów specjali- 
stów, których rozkład pracy jest tak ułożony, by ca 
trzy miesiące mogli dla każdego traktora poświę- 
cić. 6 godzin. Warsztat objazdowy wozi ze sobą spe- 
cjalne narzędzia, jak również przyrząd spawalniczy 
i części zastępcze. 

Służba Kontroli będzie przeprowadzała swoje kon- 
trole na podstawie abonamentu. Rozszerzemie jej mą 
tem większe znaczenie, że wiele traktorów w Gen. 
Gub. wymaga częstych przeglądów. Praca jej okaże 
się napewno skuteczną, gdyż monterzy Służby Kon- 
troli udzielają przy przeglądach objaśnień i wska- 
zówek właścicielom traktorów i ich kierowcom. 


(Zet) BÓJKA O KAWAŁEK ZNALE- 
ZIONEGO DRZEWA. Adela Młynarczyk 
z Sokołowa, gminy Sobków (pow. Jędrze- 
jów) zauważyła w rzece Nidzie kawał drze- 
wa, poczem udała się do swego domu, aby 
skłonić męża do założenia konia i przywie- 
zienia drzewa do mieszkania. Zanim Mły- 
marczyk „zebrał* się po drzewo, sąsiad je- 
go Chwastek wydobył je z wody i ładował 
na swoją furmankę. — Obydwaj sąsiedzi 
wszczęli między sobą spór o własność drze- 
wa, w czasie którego Chwastek uderzył ki- 
jem w twarz Młynarczyka tak silnie, że- 
spowodował złamanie podstawy nosa i wy“ 
kruszenia kawałka zęba, przyczem Mty« 
narczyk wpadł do Nidy i stracił na chwi- 
lę przytomność. Epilog tej bójki rozegra 
się w niedługim czasie przed kratkami są- 
dowemi. 


HAZARD. 


Gdy drobna dłoń kobieca przesuwała się 

ieszczgętliwie po rasowym karku konia, 
Po enhoff poczuł lekkie ukłucie w ser- 
cu. Nieprzyjemne jednak to uczucie pokrył 
śmiechem i dowcipną uwagą: 

— Wiesz, Miro, właściwie powinienem 
popełnić jakieś szaleństwo z zazdrości! I to 
podwójnej zazdrości: z jednej strony je- 
stem zazdrosny o Byś? pieszczotę. Przed 
tą krytyczną chwilą, w której na torze roz- 
strzygać się bedą moje losy — ty zamiast 
mnie krzepić i dodawać otuchy, pieścisz 
mego konia. A poza ten uważam, że mój 
rasowy, dzielny „Hazard* okazuje się wo- 
bee mnie bardzo nieszlachetny i niewdzięcz- 
ry, jeżeli ciebie tylko wyłącznie obdarza 
taką zdumiewającą sympatją i tylko two- 
jemu głosowi jest posłuszny! 

Młoda kobieta patrzała blyszczacemi 
oczyma na kolorowy, gwarny tłum ludzi, 
zalewający trybuny i przestrzeń wokół 
oru. 

Jakże ona lubiała te dnie wyścigów, te 
chwile emocji przed startem przepięknych, 
pełnej krwi koni. Pasjonowała się wido- 
kiem strojów i przepychu tych kobiet wy- 
twornego towarzystwa, przybyłych tu w 
pogoni za nadowyczajnemi, silnemi wraże- 
niami. 


Wyścigi konne były modne w tym roku: |. 


Co niedziela żwir wielkiej areny rozpry- 
skiwał się pod kopytami, a drewniańe rusz- 
towania trybun trzęsły się od okrzyków 
opingujących jeźdźców i konie. 

Tu, na tym torze, nie było właściwie 
miejsca dla Miry. Tu bywała tylko arysto- 
racja, tu mówiono tylko o tej „Śmietan- 
ce“ zarówno z pośród ludzi, jak i... wyści- 
gowych koni. Bo równie wielkiem zainte- 
Tesowzaniem cieszyli się tu bywaley toru 
i salonów, jak piękna „Bra“ i „Wiktoria, 
Pochodzące z najlepszych stajni, z naj- 
szlachetniejszych ras. 

Inaczej tylko okazywano uznanie: okla- 
skiem, okrzykami witano zwycięską klacz, 
zę spoconym dżokejem na grzbiecie, gdy 


pierwsza dochodziła do mety. Ale zaszczyty” 


1 honory zbierał pełen pychy jej właściciel 
wraz z potężnym plikiem banknotów wy- 
znączonej nagrody. 

Mira nie lubiała tych ludzi, ani wyzywa- 
jącego trybu ich życia. Dawali jej zawsze 
dotkliwie do poznania, że jest tu obcą, że 


pochodzi z nizin i portret żadnego z jej 
wwo» nie zdobi niczyjej portretowej 
sali. 

Kochała za to konie. 

Wszyscy mówią dziś o twoim „Hazar- 
dzie“ i tylko o „Hazardzie*. Uważają, że 
jest w świetnej formie i dziś pokaże co 
umie. Słyszałam, jak stawiano na niego 
wielkie stawki. Ogólnie przypuszczają, że 
i E back szanse, niż „Wiktorja”, a nawet 
„Nike”, 

Młodemu, baronowi ściągnęły się brwi 
w zmarszczkę goryczy i ironji: 

— Tak! Każdy mówi o koniu, ale nikt 
nie wypowie imienia właściciela! Jak gdy- 
by bali się skazić usta samem wypowiedze- 
niem tego nazwiska! Nazwisko to shańbio- 
ne, parszywe!... : i 
Uspokój się! Sam wiesz, że głupstwa 
mówisz i że niesłuszny ten twój zarzut! Jak- 
ża mogą mówić o tobie, jeżeli przycho- 
dzisz na ten tor incognito, kryjesz się u- 
myślnie i maskujesz nieswojem ubraniem? 
To twoja myśl. by na oficjalnej liście nie 
twoje, a moje nazwisko figurowało przy 
imieniu „Hazarda“, no i eo za tem idzie, ja 
jestem ogólnie uważana za jego właści- 
cielkę! ; 

— Wiem‘. Nie potrzebujesz tłumaczyć! 
Ale gdyby nawet poznano mnie tu, to į tak 
nikt z nich, z tego arystokratycznego to- 
warzystwa nie zwróciłby się do mnie, ani 
ręki nie podał!... 4 

— Przesądzasz, chłopcze! A zresztą cóż 
cię obchodzi, eo mówią ludzie o tobie, je- 
żeli sam masz czyste sumienie i świado- 
mość, że to tylko tak rozdmuchano do kolo- 
salnych rozmiarów jakąś tam błahą spra- 
wę, przez zawiść szkodzono twej reputacji! 
To już pogrąża cię w rozpacz?! Trochę sił, 
odporności! Sprawa się wyjaśni, plotki 
przebrzmią i w pas ci się jeszcze będą kła- 
niać ci, co dziś najgłośniej gardłują prze- 
ciwko tobie!». í 

— Miro, jesteś najsłodszą z pocieszycie- 
lek!.. Ale boli ta niesprawiedliwość, ta 
krzywda wyrządzona mi bez przyczyny. 
I jaka to myśl gorzka, że wystarczyłoby 
tylko, bym miał teraz piemiądze, parę ty- 
sięcy chociaż na przeprowadzenie szczegó- 
łowego dochodzenia i procesu przeciw osz- 
czercom!.. Odrazu zostałbym przywrócony 
do czci, owacyjnie zrehabilitowany! Wsz 
ko musiałoby się wtedy wyjaśnić! Ale ja 
właśnie nie mam tych pieniędzy, nie mam 
ani grosza. Nie mogę nawet opłacić dżo- 


keja, któryby dosiadał na wyścigach mego | 
wierzchowca. 


Muszę sam kryjąc swe na- 
zwisko, prowadzić konia do mety! To iro- 


nja losu! Stracić całą fortunę, będąc wła- 
śnie w takiej sytuacji!... 

Dziewczyna położyła kojąco swą dłoń 
na ręce mężczyzny» 

— Nie złorzecz losowi! Kto wie, czy nie 
ma on dla ciebie jakiejś niespodziewanej 
radości, promiennego swego uśmiechu. 
Choćby dziś, w następnej już chwili może 
wszystko się dla ciebie zmienić! Skąd 
wiesz, jak świetny czas może mieć twój 
„Hazard* w biegach? Może wygrać sporą 
sumkę! Sam mówisz, że pieniądz bardzoby 
ci pomógł. Więc dziś, jutro — możesz być 
najszezęśliwszym człowiekiem, wolnym od 
przykrych podejrzeń, niejasnej sytuacji! 
Znowu będziecz ulubieńcem towarzystw!... 

Te słowa udzielonej serdecznie pociechy, 
wywołały w niej samej dreszcz niepokoją- 
cego bólu. Jest przecież zupełnie jasne, że 
gdy dla barona otworzą się znów bramy 
pałaców i dworów — Mira zostanie sama. 
Taka sama, jaką była przed jego pozna- 
niem. Baron zapomni, lub będzie wstydził 
się tej znajomości, zadzierzgniętej w kry- 
tycznej złej chwili, gdy rozpacz dykłowała 
czyny nieprzemyślane, szalone.. Bo czyż 
nie była szaleństwem przyjaźń z córką 
drobnego kupca z rodziny poślednich miesz- 
czan?!., 

Mira nie była egoistką, Pokochała baro- 
na najgłebszem uczuciem bez względu na to, 
kim był į jakim miał się wobec niej oka- 
zać. Tak samo, jak nie odepchnęła jej od 
niego fatalna fama o poważnie niewyrażźnej 
sprawie z jego imieniem związanej — tak 
samo nie zmniejszała jej uczucia smutna 
pewność, że baron nie da jej szczęścla, że 
niegdy nie nazwie swoją żoną... 

Baron był arystokratą; sympatja ku 
niej. to przelotny kaprys, to instynktowna 
nmotrzeba czyjegoś współczncia i pociechv.. 
Nie można przecież żądać, by dla niej. dla 
jej miłości, wyrzekł sie swego otoczenia, 
zdradził tradycje rodzinne i sprzeniewie- 
rzył się przykazaniom swej sfery. 

Ewentualna rehabilitacja baroma i ņo- 
wrót jego do dawnego życia — to dla Mi- 
ry przyspieszenie końca uroczego snu... 

Spojrzała na niego w niepokoju, czy nie' 
odzadł z jej źrenic tych myśli. 

Wprost przeciwnie, Młody. człowiek oży- 
wił się na rzucona myśl możliwości wygra- 
nej. Słowa dziewczyny obudziły w nim ra- 
dosna nadzieje. : 

— Wiesz. Miro. to naprawdę zupełnie mo- 
liwe, że „Hazard“ będzie dzisiaj góra! Je- 
żeli ma szanse lepsze nawet od „Nike*!.., 
Kto wie?.. Ale jężeli naprawdę sprawdzić- 
by się miały twoje błogosławione słowa, to 


w żadnym razie nie będzie to moją zasłu- 

gą: 
— No, tak! W tym wypadku „Hazard* 

przyniesie ci szczęście!... 

— „Hazard“ jest poczciwym, kochanym 
koniem, ale nie jego to bedzie zasługą! Ani 
ja tu nie nie zdziałam, choć bede siedział 
na jego grzbiecie i zachęcał do pośpiechu 
dotknięciami ostróg i szpieruty. „Hazard“ 
dobiegnie pierwszy do mety jedynie tylko 
siłą twojej woli, twego magicznego wpły- 
wu, dzięki dźwiekowi twego głosu! 

Dziewczyna zaśmiała się swobodnie: 
Tyle razy już to powtarzałeś! Ale to 
się tylko tobie wydaje! Cóżby mój głos, 
moje najzacieklejsze dopingowanie mogło 
zdziałać?!.... 

— To nie mój wymysł, ani halucynacja. 
Pocóż miałbym o tem mówić, gdyby tak 
nie było? To tylko wstyd dla mnie, że ja, 
który „Hazarda* znam od źrebaka, który 
go ujeżdżał i uczył — mam mniejszą nad 
nim władzę, niż głos obcej kobiety! Ja sie- 
dząc w siodle, najlepiej sobie zdaję sprawę 
z tego, co dzieje się z wierzchowcem, gdy 
mija trybunę, w której ty siedzisz! Słysząa 
twój okrzyk, zmienia zupełnie tempo. Do- 
piero wtedy widać, eo może dać ze siebiet!... 
SA widać na niego jakaś dziwna suge= 
stja. 

— Może więc poprostu jestem kuglarką, 
wiedźmą o czarnoksięskiej sile!.. Wolała= 
bym eoprawda mieć tę moe nad ludźmi!... 

— Nad ludźmi też masz nie mniejszą... — 
powiedział cicho i spojrzał dziewczynie 
w oczy. | 

Zmieszała się. 
młode serce, 

— Uważaj. zdaje się, że już ostatni syg- 

nał. Za chwilę zaczynają sie wyścigi! Wico 
powodzenia! Będę krzyczała, eo tchu w 
piersiach, by tylko „Hazard“ pierwszy do- 
biegł do mety! 
— Czy masz, Miro, papiery w porządku? 
Nie myśl, że tak ślepo wierzę w zwycie- 
stwo!.. Ale na wszelki wypadek... Mu- 
siałabyś się więc wylegitvymować jako wła- 
ścicielka źwycięskiego „Hazarda“; upoważ- 
niona do pobrania premji.. Moje incogni- 
to musi być zachowane!.... 

— Nie troszcz się o to! Tu mam książecz- 
kę konia, a tu ten fikcyjny akt rzekomego 
kupna wierzchowca od poprzedniego wła- 
ściciela barona Lenhoffa z datą z przed 
miesiąca. Wszyscy są pewni, że nędza zmu- 
siła cię do sprzedaży i tego ostatnitgo ko- 
nia, no i ja teraz jestem prawowitą jero 
właścicielka! To świetnie ukartowane! Ty 
pod zmienionem nazwiskiem jesteś tylko 


Zatrzepotało gwałtownie 


4 


(Zet) POŻARY. Z nieustalonej przyczy- 
ay wybuchł pożar w zabudowaniach Jana 
arcińskiego w Józefinie, gm. Łopuszno 


' (pow. Kielce), który strawił stodołę wraz. 


ze zbiorami. W Grabowcu Małym, gminy 
Maleszowa, pożar zniszczył 2 zabudowania 
gospodarcze Wawrzyńca Skrzypczyka — 


(Zet) UCIEKŁA Z ARESZTU. Pod za-- 


rzutem uprawiania paserstwa została za- 
trzymana przez policję w Motkowicach 
(pow. Jędrzejów) Marjanna Wojtasik z 
Kielłc-Biesak i osadzona w areszcie gmin- 
nym w Imielnie. Wieczorem przy dopro- 
wadzeniu do ustępu Wojtasikowa zbiegła, 


skorzystawszy z nieuwagi dozorcy gmin- | 


nego, Zająca. W najbliższym czasie Woj- 
tasikowa stamie przed sądem grodzkim w 
Jędrzejowie. 


(Zet) OKRADZENIE NAUCZYCIELKI. 


Z KRAKOWA. P. Armandini Demez, nau- 
czycielka z Krakowa, przybywszy do Ję- 
drzejowa nocnym pociągiem z Krakowa, 
skorzystała z usług jednego z nieznanych 
młodych mężczyzn, który ofiarował się od- 
nieść jej walizkę z dworca normalnego na 
stacją kolejki wąskotorowej w Jędrzejo- 
wie.. Ponieważ p. Demez miała jeszcze je- 
den pakunek, młodzian wziął od niej rów- 
nież ten pakunek, a walizkę powierzył in- 
nemu osobnikowi. W drodze osobnik ów 
zmikł jak kamfora wraz z walizką. W wa- 
liżce tej, jak zameldowała ma policji po- 
szkodowana, znajdowało się: 2 pary kol- 
czyków złotych, medaljonik złoty, łańcu- 
szek złoty z krzyżykiem złotym, 4 szpilki 
srebrne, sweter wełniany, 5 par pończoch, 
5 koszul damskich, kilka sukienek i osobi- 
sta bielizna. 

(Zet) ZAOPATRZYLI SIĘ W CIEPŁE 
OKRYCIA. Nieznani dotychczas sprawcy 
dostali się w nocy do mieszkania Marjan- 
ny Klamka w Kotlicach, gminy Raków 
(bow. Jędrzejów), skąd skradli ciepłe o- 
krycia, jak: palto meskie z kołnierzem fu- 
trzanym, kożuszek damski, kurtkę z kol- 
nierzem futrzanym, buty z cholewami i 
trzewiki, chustkę zimową na głowę, rower 
w dobrym stanie i inne przedmioty. 

(Zet) SKRADŁ ŻYTO WŁASNEJ MAT- 
CE. Posterunek policji w  Motkowicach 
(powiat Jędrzejów) oskarżył Mieczysława 
Misterskiego i drzeja Świetlika z Ja- 
kubowie, gminy Mierzwin o dokonanie po 
wspólnem porozumieniu się kradzieży ok. 
60 kg żyta, czajnika i garnka z komory 
Franciszki Świetlikowej, matki Andrzeja. 
Misterski przyznał się do winy, wyjaśnia- 
jąc, że do kradzieży namówił go Świetlik, 
twierdząc, że rzeczy te pozwoliła mu za- 
brać matka Świetlika. Sąd grodzki w Ję- 
drzejowie skazał Misterskiego na tydzień 
aresztu przy okolicznościach łagodzących, 
sprawę zaś przeciwko Świetlikowi umorzył 
wobec braku wniosku matki co do jego u- 


karania. 

WPROWADZENIE PRAWA SPRAW ZDROWOT- 
NYCH I WETERYNARYJNYCH W OKRĘGU GA- 
LICJA. Z dniem 15 października br. wchodzi w ży- 
cie w okregu Galicja rozporządzenie o wyszkolłeniu 
i dopuszczeniu do zawodu dezynfektora i zwalczają- 
¿fzo szkodniki z dnia 21 lipca 1941 r., które dotąd 
obowiązywało dla wszystkich innych Okręgów Gen. 
Gub. Podanie o dopuszczenie do tego zawodu należy 
złożyć w przeciągu trzech miesięcy od wejścia w ży- 
cie nimiejszego rozporządzenia. 


Kącik filatelistyczny. 


Znowu o fałszerstwach... 


Kraków, 10 października. Znaczne zaintercsowa- 
nie wzbudził swego czasu artykuł o znaczkach fał- 
szowanych, ale rzecz prosta, nie mógł on omówić ani 
cząstki istniejących falsyfikatów. Podrobiono bo- 
wiem wprost niezliczoną ilość znaczków i „na wi- 
dewni* pojawiają się od czasu do czasu takie egzem- 
plarze, które sfałszowano wiele lat temu, a o któ- 
rych istnieniu nieomal zapomniano, 


w bieżącym tygodniu przyniesiono 


Tak więc np. 
do oceny krakowskiemu rzeczoznawcy zbiór Monako. 


Okazało się tymczasem ku wielkiemu  zmartwieniu 
właściciela, że na 1.800 punktów Michla całego zbior- 
ku, pozycja 1.300 punktów nie przedstawia żadnej 
wartości, gdyż znaczek za 5 franków, będący jedną 
z rzadkości europejskich, jest falsyfikatem. Katalog 
Michla ani też Senfa, czy Scotta mie wspomina 
© istnieniu fałszerstwa, gdyż widocznie podrobiono 
ów znaczek w niewielkiej ilości sztuk. Pod wzglę- 
dem rysunku, formatu į barwy byłoby trudno nawet 
domyślić się, że to jest fałszerstwo, ale ząbkowanie 
zdradza je natychmiast. Katalog podaje bowiem, że 
wszystkie znaczki w serji mają ząbkowamie 14:13.5 
tak, że przystawiwszy falsyfikat do jakiegokolwiek 
taniego znaczka tego samego wydamia, okazuje się, 
że ząbki są o wiele większe. 


Niezrozumiałem zupełnie jest, dlaczego katalogi 
milczą zupełnie o masowo pojawiających się falsy- 


fikatach znaczków kolonij francuskich. W jednym 


ze zbiorów stwierdził znawca około sto sztuk po- 
dobnych fałszerstw o wartości pomiędzy 1.— a 30.— 
punktów. Na małej reprodukcji, zamieszczomej obok, 
nie „wyjdą“ może dość widocznie szczegóły, dzięki 
którym można z łatwością rozróżnić dobry znaczek 
od fałszywego. Wszystkie kolonje francuskie o typie 
alegorycznym nie różnią się od siebie rysunkiem, 
tylko nazwą wydrukowaną w polu poniżej wartości. 

Dlatego też fałszerz miał „uproszczoną robotę*, bo 
sporządził tylko jedną czcionkę i na gotowym zna- 
czku dodrukowywał tylko napisy „Guyane“, „Bénin“ 
czy „Sónegal'* itd. Nie miał jednak dość kapitału, 
by sprawić sobie precyzyjną maszynę do ząbkowa- 
nia i dlatego te fałszerstwa zaliczają się do nieszko- 
dliwych, gdyż każdy, nieco zaawansowany zbieracz 
potrafi je rozpoznać. Prawdziwe znaczki tego wyda- 
nia kolonjalnego są ząbkowane „grzebieniowo*, pod- 
czas gdy falsyfikaty „linjowo*%, Widzimy więc na 
prawdziwej Gujanie, że na każdy róg znaczka przy- 
pada po óćwiartce dziurki pomiędzy ząbkami, pod- 
czas gdy fałezywy Bónin wykazuje po prawej stromie 
ostre, nieregularne zakończenie narożników. Sama 
wielkość ząbków wykazuje tylko minimalne różnice. 

Zabawny błąd popełnili fałszerze rumuńskich znacz- 
ków dobroczynnych z roku 4906. Barwe egzemplarza, 
czy nawet ząbkowanie sfałszowano doprawdy pierw- 
szorzędmie, ale naśladowanie już nieco więcej” uroz- 
maiceomego rysunku natrafia, jak się okazuje, na 
niepokomalne trudności. Tak więc cyfrę „15“ po le- 
wej stronie maczka otacza ornament z liści. Między 
drugim a trzecim liściem od lewej widzimy na praw- 
dziwej sztuce małą jagodę. Fałszerz miał widocznie 
taki apetyt przy swej niecnej robocie, że „zjadł“ tę 
zatrutą jagodę, której brak zdradza teraz zawsze je- 
go chęć narażenia poczciwych filatelistów na szkodę. 
Pomadto trzebą dodać, że przy innych falsyfikatach 
znaczków rumuńskich z tego okresu czasu różnice 
w nagumowaniu czy ostemplowaniu pozwalają roz- 
poznać je od prawdziwych sztuk. 

Zwraca na to zresztą uwagę katalog Michla, nato- 
miast nie wspomina on o istnieniu fałszywych Por- 
tugalji z drogocennej serji na cześć św. Antoniego. 
I tu znów ząbkowanie zdradza naplepiej oszukańcze 
wydanie. Rysumek, specjalny napis na odwrocie zma- 
czika, a nawet stempel wzbudzają pełne zaufanie. 
Gdyby więc fałszerz mógł wyząbkować te znaczki 
sposobem „grzebieniowym'*, a nie linjowym (jak to 
uczynił), tylko porównanie obok siebie leżących sztuk 
mogłoby nasumąć pewne wątpliwości. Podajemy do 
wiadomości, że ta sama serja przedrukowana dla 
wysp Azorskich istnieje również podrobiona, 

ja— 


W kilku wierszach. 


Ambasador Stanów Zjednoczonych w Turcji, 
Steinhard, przybył samolotem do Waszyngtonu. 


* 
Prezydent kubański podał do wiadomości, iż 
Kuba wznowi stosunki dyplomatyczne ze Związ- 
kiem Sowietów. 
* 


Jak donosi fiński komunikat wojenny z 11-go 
października, nie zaszło ani na froncie lądowym, 
ani morskim, jak też w powietrzu nic godnego 


wzmianki. 
xX 


Tegoroczny zbiór wina portugalskiego określa 
się pod względem ilości, jako zupełnie niezada- 
walający. Miejscami podobno spadła produkcja 


poszczególnych winnic do 8-ej części zbioru ze- 
szłorocznego. Co do ilości winogron nie notuje 
się jednak żadnych skarg. 

A k 


Policji w Marokko udało się przyaresztować 
żyda nazwiskiem Kleinfingerhalter, który się sze- 
roko zajmował pokątnym handlem dewizami, 
nawiązując przytem kontakt z przedstawicielami 
USA. Został on odsttawiony do żydowskiego obo- 
zu koncentracyjnego Bon-Danib. 


* 


Z biur amerykańskiego urządu racjonizacji w 
Waszyngtonie — jak donosi amerykańska służba 
informacyjna — skradziono przeszło 50: kart 
zapotrzebowanią na benzynę. Ilość skradzionych 
kart wystarcza na pokrycie zapotrzebowania ben- 
zyny w wysokości 40 miljonów litrów. Jak ustali- 
ły władze policyjne, skradzione certyfikaty ben- 


zynowe sprzedano w nielegalnym handlu po nie- 
słychanie wysokich cenach. 
* 

Amerykański komitet produkcji wojennej podał 
do wiadomości fakt zamknięcia około 300 naj- 
większych amszykańskich kopalni złota. Do kro- 
ku tegu skłoniła konieczność zwolnienia sił robo- 
czych do kopalń miedzi i wydobywania innych 
metali, posiadających ważne znaczenie wojenne. 


x 


Rząd turecki, według doniesień z Ankary, 
postanowił zatrzymać czas letni także podczas 
miesięcy zimowych. 

* 


Pasażerska komunikacja okrętowa na prze- 
strzeni między Belgradem i Szabacem została we 
środą ponownie podjęta. 


Celem podniesienia swej hodowli bydła, Sło- 
wacja przystąpiła do zakupu bydła hodowlanego 
w Szwajcarji i w Niemczech. 


* 

Przybrzeżny kuter „Kuskeget*, dawniejszy pa- 
rowiec „Cornish“, należący do linij „Eastern 
Steampship Line“, który — jak Reutera donosi — 
już od dłuższego czasu winien był przybyć do wy- 
brzeża atlantyckiego, należy uważać za stracony. 
Rodziny załogi statku „Kuskeget* zostały powia- 
domione. Parowiec miał wielkość 1.827 ton. 

* 

Z okazji swoich imienim generał Franco przyjął 
członków rządu, przedstawicieli armji lądowej, 
marynarki i lotnictwa, jak również czołowe oso- 
bistości paxtji i kierowników prasy madryckiej. 
Po nabożeństwie odbyła się defilada kompanij 
honorowych, 


Czyłajcie 


„NSlęDĘ losów Europy“ 


Zaskoczeni będziecie, iż cudowne przepowiednie 
jasnowidza Nostradamusa z roku 1558 do dnia 
dzisiejszego z całą dokładnością się sprawdziły. 
Było już przepowiedziane zakończenie pierwszej 
wojny światowej, Były już Nostradamusowś 
przed czterema stuleciami znane nazwisko Fram- 
co, jak również przyszła konstelacja wszystkich 
państw, taksamo znajdziecie w tej jedynego ro- 
dzaju księdze o losach Europy ujęty również 
upadek bolszewizmu, jakoteż przepowiedziane 
obecne nowe — uporządkowanie Europy, w któ- 
rej po zakończeniu nastąpi 

i dobrobyt dla wszystkich. 


wojny szczęście 


Te interesujące wróżby tłumaczył 


Ks. Józef? Radiiński 


Nie ociągajcie się więc przed kup. 
nem tej cennej książki, która. do 
nabycia jest we wszystkich księ- 
garniach. 


« 


moim dżokejem, dosiadającym „Hazarda” 
na dzisiejszych biegach! Bądź spokojny i 
ufny! Za parę kwadransów doręczę ci owe 


pół miljona, będziesz najszczęśliwszym 
czlowiekiem, wrócisz tam, gdzie twoje 
miejsce... 


,Zauważyła, że gdy odchodził, śmiały mu 
się radośnie jasne oczy. 

Mira doznała dziwnego uczucia, które 
skrystalizowało się w pewność potworną, 
rozdzierająco bolesną: że oto ostatni raz 
ściska dłoń tego człowieka... i 

„Nie mogła ukryć zdziwienia, gdy po chwili 

był przy niej z powrotem. Twarz miał sku- 
piona, uroczystą, 
Miro, czy.. gdy zetrę ze swego nazwi- 
ska tę plamę, gdy odzyskam cześć i powa- 
żŻanie.. gdy będę miał fortunes. czy ze- 
chesz zostać moją żoną? 

Pytanie było tak nagłe, niespodziewane, 
że nie mogła zebrać  rozpierzchłych myśli. 
Miro, dam ci dobrobyt... Wprowadzę 
e do swego świata, 

Oczy dziewczyny rozszerzyły się przera- 


żeniem. 
Jakżebym 


omg? 


—- Mówisz, jak dziecko! ja... 
tam?! Poco? I jakie konsekwencje, czy 
zdajesz sobie sprawę? Byłabym tylko nie- 
szczęśliwa! Nie, nie myśl o tem! Mnie wy- 
starczy wspomnienie tego okresu... Poco 
małżeństwo? Przed tobą życie piękne, bo- 
gate. czarowne!... 

Milezeli cboje i zdawało im się, że słońce 
zagasło. że powiał skądeś lodowaty wicher. 
"— Miro... a jeżeliby nie się nie zmieniło? 
Gdybym został człowiekiem bez majątku, 
bez rodziny. bez ambicyj i sławy.. czy 
wtedy bysabyś moją? 

— Wtedy.. tak! Wtedy!... Wiesz przecież, 
że cie kocham! . 

_Ale w nastepnej chwili, jakgdyby zrozu- 
miała. dlaczego pytał i co znaczy ten zde- 
cydowany błysk w jego oczach: 

— Ależ to szaleństwo! Szaleństwo odtrą- 
cać łaskawa dłoń losu, chceącą wynagro- 
dzić dawne krzywdy! Szaleństwem grzebać 
najpiekniejsze sny!... Wi 

 — To. nie szaleństwo. Miro! To miłość! 
Miro, ja nie chcę rehabilitacji, nie chcę 
latwego. wygodnego życia! Pragnę tylko 
twego uczucia! Masz racje! Ta moja wy- 
grana ten pieniadz rozdzieliłby nas! Nie 
ches. bv „Hazard“ przybiegł pierwszy do 
mety! Nie zachęcaj go swoim głosem i cza. 
rem! - Niech wszystko zostanie tak, jak 
przedtem! $ 

Odbiegł. be konie były już na starcie. 

. Dlaczego- w- pozornie wesołych słowach 
wycziwała ból jakiś, żal? 


Młody kochał ją gorąco. Ale tamtego 
życia z przed okresu burzy i krzywd, do 
którego zatrzasnął definitywnie drzwi dla 
niej -- nie mógł przestać kochać. 

Chciała za nim wołać, tłómaczyć i prze- 
konać — ale nie było już czasu. 

Sygnał. yy 
} Miejsce startu zostaje puste, przysypane 
żwirem, wyrzuconym z pod rozpędzonych 
kopyt. 

Galopujące konie tworzą zrazu równą 
linje, zhaczoną ną tle hippodromu plama- 
mi sylwetek koni w pełnym biegn i jaskra- 
wemi czapeczkami jeźdźców. 

Potem linja załamuje się: Wysuwają się 
przed nią wierzchowce o najsilniejszych 
płucach i pęcinach. 

Słychać jedynie 
kopyt, czasem smagnięcie bata, 
bezsilne czasem parskania. 

Tłum na trybunach milezy. Obserwuje 
tylko bacznie chciwemi oczyma. Zaciska 
dłonie w emocji. Tysiączne głowy wychy- 
lają się przez balustrade i patrzą, patrzą, 
by nie opuścić naimniejszego szczegółu 
walki, znać wszystkie jej fazy 

Mira rmyślnje zaciska powieki, bv nie 
widzieć, nie myśleć o tem, co się dzieje. 
Niepokój. wewnętrzna  rozterka zmęczyły 
ja aù do stanu zupełnej apatii. 

Niech sie dzieje eo chce... Niech ślepy los 
rozstrzyga za nia! Decvzja jest tak trud- 
na. tak skomplikowana !... l 

Czy wogóle jest możliwe. bv ich dwoje 
hyło szeześliwymi. gdy rmochodza z tak cd 
miennvch kast społecznych. iakbv z innych 
światów ?... 

I co bedzie mniejszem złem: czy, żeby 
ona czuła się w otoczeniu arystokracji tre- 
dowata, intruzem. tolerowanym z łaski w 
najlepszym wypadku. czy też mniej tra- 
giczne beda wysiłki młodego. bv zżyć się 
z ludźmi nizin i szarej pracy. bv przyzwy- 
czaić się do myśli, że nie można marzyć 
już nawet o odgrywaniu w świecie więk- 
szej roli...? 5 

Głośne. niecierpliwe. pełne emocji okrzy- 
ki kazały jej otworzyć oczy. Tłum nic mógł 
sie inż powstrzymać od głośnego manife- 
stowania swych wzruszeń. à 

Przedostatnie okrażenie! Zazwyczaj mao 
decyduje o wysiłku. Dziś jest on iasny od 
samego rozpoczęcia biegu, choć zdumiewa 
znawców” Ay 

„Nike“ prowadzi od pierwszego już okrą- 
żenia, A przecież liczono się poważnie z 
„Hazardem*. nieznanego ogólnie właścicie.. 
la. Uważano go za godnego (kto wie, czy 


silny tupot mknących 
gniewne, 


nie lepszego?...) przeciwnika karej „Nike“, 
Tymczasem „Hazard“ musiał być dziś zu- 
pełnie nie w formie.. 

Mira sama zdziwiła się stwierdzając, że 
koń Lenhoffa nietylko nie prowadzi, ani 
nie zajmuje żadnego z pierwszy miejsc. Był 
dopiero szóstym z kolei. 

Gdy przebiegał koło trybuny, dostrzegła 
twarz barona. W bladości jej i matowem 
spojrzeniu źrenic czytała bolesną apatię. 

Baron ukochał dwie rzeczy. Jedną: świat 
barw, zabawy i rozkoszy mógł zyskać przez 
zwycięstwo w wyścigu. Jednocześnie jed- 
nak przez to samo straciłby drugie kocha- 
nie.. Marzenie o współżyciu z ukochaną 
dziewczyną musiałoby na zawsze pozostać 
snem tylko... 

Tak samo, jak ona, zdał się na los. Ła- 
twiejsze i mniej jest bolesne, gdy krytycz- 
na decyzja nie wyjdzie bezpośrednio od nas 
i z naszej inicjatywy... Y 

Najmniejszem słówkiem, czy gestem nie 
przynaglał wierzchowca do biegu. , 3 

dak! Oni byli bezsilni, bezwolni w tej 
decydującej chwili, gdy rozstrzygała się 
przyszłość ich egzystencji. A oboje byli 
młodzi, gorących namiętności i pragnien... 

Mira porwała się z siedzenia: ; 

Na Boga! Tak być nie może! Trzeba dzia- 
lać, trzeba współpracować z chwilą, trzeba 
chcież i dążyć!... Przez te kwadranse walki 
na torze, która ma rozstrzygnąć, a której 
końca czekają w tępym bezwładzie — może 
narość w ich młodych sercach tyle zła, go- 
ryczy, nienawiści! Ten wieczny później Wy- 
rzut!.... o i 

Wsparła ręce na balustradzie i zacisnęła 
je aż do bólu. j ; 

„„Baron musi być szezęśliwy! Musi odzy- 
skać to, co niesprawiedliwie utracił, za 
czem tęskni, bez czego nie mógłby żyć!... 

— Hazard! Tempo. tempo!! Hazard!... | 

Czy naprawdę pioa ten, prawie E 
uchwytny wśród ogólnej wrzawy. mial Ja- 
kąś magiczną władze, był zaklęciem dla ko- 
nia, że momentalnie zdwoił, stroił chyżość 
jiegu?.... i 
Venete zasługą było to jeźdźca, który w 
przelocie usłyszał okrzyk i odgadł w nim 
prawde najpiękniejszą, bo wyznanie uczu- 
cia bez zastrzeżeń, dla którego żadna ofiara 
nie jest zbyt wielką..?? Lenhoff zrozumiał, 
że dziewczyna jest gotowa pójść z nim w 
ten jego świat, obey i wrogi dla niej, że nie 
kocha egoistycznie. 

Koń i jeździec, zmienieni w jedną całość, 
jednym bodźcem gnani, sunęli ku mecie, 
jak pocisk. 


„Hazard“ minął już „Grę*. wyprzedził 
„Toma“ i „Gwiazdkę”. 

Ostatnie okrążenie!... 

Za „Hazardem* została już „Wiktoria“. 
„Hazard“ zrównuje się z „Nike“, utrzymau- 
jącą się dotąd na pierwszem miejscu. Przez 
dłuższą chwilą dwie wyciągnięte końskie 
szyje: Kara i gniada są na jednej linji. 
Każde drgnienie prężnego mięśnia, delikat. 
uego nerwu, zmniejszało przestrzeń, dzie- 
ląca rumaki od mety. 

Tłum szalał na trybunach. 

„Hazard* zaskoczy! wszystkich swym bie- 
giem. Ale „Nike“ jednak nie chce zrezygno- 
wać z triumfu. A jaki będzie finisz tej in- 
teresującej rozgrywki? 

„Hazard“. czy „Nike“? 

— Hazard! — krzykneła Mira w momen- 
cie, gdy obydwa konie znajdowały się o 
kilka zaledwie długości od mety. 

W okrzyku jej było wyzwanie, rzucone 
losowi. „Hazard“ — to imię konia. Ale — 
hazard — to hasło jej życia, które jest grą 
o wysokie stawki. Choćby jutro miało być 
przegraną, miało być klęską..! Dziś jeszcze 
trzyma w ręku atutowe karty i prowadzi 
hazardowa grę.... 

„Hazard* przyszedł pierwszy do mety. 
Otoczył go tłum wielki i tak rozeniujaz- 
mowany, że Mira marzyć nawet nie mogła 
o wymienieniu choćby spojrzeń tylko z ba- 
ronem. 

Może nawet nie myślała o tem wśród gra- 
tulacyj i owacyj. wśród tłumu reporterów 
i fotografów, otaczających ją zewsząd. 

Triumfalnie głośniki rozgłosiły jej na- 
zwisko, jako właścicielki fenomenalnego 
wierzchowca. Śmiała się w duchu z tej ko- 
medji. Wszak prawdziwy właściciel dopro- 
wadził konia do mety! Stał na niej teraz 
pominięty zapewne wśród owacyj, czynio- 
nych jej samej i rzekomo jej koniowi, za- 
pomniany jako dżokej, najemny sługus... 

Gdy z sumą nagrody w ręce skierowała 
się ku mecie, zauważyła, że tłum zalega- 
jący ja jest mniej już ożywiony, milczący. 

Ktoś zabieg? jej drogę: 

— Nieszczęście, proszę pani!.. Pani dżo- 
kej, gdy tylko na mecie zsiadł z konia, czuł 
się niedobrze. Lekarz przybył natychmiast, 
ale atak serca... 

Resztę powiedziały jej twarze ludzi, roz- 
stępuiących się przed nią i żałosne drżenie 
konia. Tak opuszezony, zapomniany, nie- 
rozsiodłany nawet, nie stał tu nigdy żaden 
koń, który pierwszy przybiegł na metę... 


M. Dalborówna. 
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